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Gazeta senacka z dnia 2З października ogło­
siła naywyższe ukazy J. C. M . do rządrącego 
senatu wydane roku  bieżącego, w  k tó rych  w y ­
rażono :

D n ia  8 września. P rze jrzaw szy  przedsta­
w ien ie  dowodzącego naczelnie w G ru z ji,  jenera­
ła  p iechyty  Jerm clowa , i  uznając za potrzebną, 
ze względu na m ie jscow e okol csności tam te jsze ­
go k ra ju , w y jąć go zpod ogólnego postanowie­
nia , w  V I I  punkcie kon łrm ow aaego przez Nas, 
w  dniu 5 maja 1801 roku  przełożenia Rządzą­
cego Senatu, wyrażonego, iż  wszyscy c i, k tó rzy  
mają prawo prosić o ślachectwo, ale nie należą 
do zgromadzenia, ślacbty tey  guhern ii, w  k tó re y  
są zamieszkali, pow inn i p rieds taw ić  do\yody swe 
do h e rrfd y i, Rozkazu,erny : ażeby zgromadzenie
deputscyi ślacheckiey g ru z iń sk ie j p rzy jm o w a ło  
prośby i  dow ody, oprócz rodow itych  gruzińskich 
x ią ią t  i  ś la c h ty , od przychodców z P crsyi i  
T u r c y i , w  G ruzy i te raz m ieszkających i  na 
przyszłość na mieszkanie' tam p riy b y d ź  mogą­
cych, mających świadectwa na znakomitość swo­
jego pochodzenia, tak  a to li, iżby poraienione zgro­
madzenie, postanowień swych do skutku nie p rzy­
wodząc , wnosiło naprzód do powszechnego ze­
brania najwyższego rządu gruzińskiego, a to  ma 
je  przedstawiać z opinią swą dla dalszego p rz e j­
rzenia i  potw ierdzenia hero ldyi.

Teyże daty . Zgodnie z przedstawieniem do­
wodzącego naczelnie w  G ruzy i, jenerała piecho­
ty  Jerm cłowa , naym iłościw iey rozkazujem y; by ­
łego poddanego tureckiego H eurka Jeranowa A r- 
cun i, k tó ry  osiadł w  Ty flis ie ,  i w y k o m ł przysię­
gę na wieczne poddaństwo Rossy i , potw ierdzić 
w  ślacheokiey dosto jności Państwa Rossyyskiego, 
i  wydać mu na to  dyplom  a.

D n ia  11 września. W  nagrodę osobiście przeze 
M nie  dostrzeżone j gorliwości ku służbie podol­
skiego gubernatora cyw ilnego , radcy stanu Pa­
włowskiego, i  jego czynney pracow itości w  rzą­
dach g u b e rn ii, zaświadczonej przez senatorów, 
k tó rz y  rew idow a li pow ierzoną jemu gubernią po­
dolską , naym iłościw iey wynosim y go na rzeczyw i­
stego radcę stanu.

D n ia  21 września. Jenerał intendenta ago 
woyska, rangi 6 tey klassy, Juszniewskiego, za od­
znaczenie się i  gorliwość w  służbie, uaym iłości- 
w ie y  w ynosim y do rangi p iątey klassy.

D n ia  22 września. Na czas oddalenia się 
sprawującego m m isteryum  spraw zagranicznych,

radcy ta jnego , Hrabiego Nesselrode , Rozkazuję 
sprawować ko llfgm m  państwa spraw zagranicz­
nych radcy ta jnem u senatorowi D iw ow u .

A  U S T  R Y  A.
W iedeń, dn ia  2З października. H rab ia  D ie -  

trichste in , marszałek, zagaił tu  d. 9 b. m. se jm  
stanów A u s try i n iższe j, i  pudał im  pc-stul ta 
M  narchy na rok  etatowy od 1 listopada r . b. 
1820 do tegoż dnia i  miesiąca w  roku 1821.

Odebranp tu  wiadomość z Treyiso  pod d. 28 
* . m. o p rzybyciu  tam z Neapolu  adiutanta 
X 'ążęcia sycy lijsk iego  Leopo lda , marz oka ba­
w ią c e j tu  A rcy-X ;ęźney Klem entyny. S łychać, 
iz p rzyw ió z ł lis ty  do M  narchy naszego i  wspo- 
mnioney A rcv -X ię żn e y j nie pozwolono mu jedoak 
udać się w  d lszą drogę. M ów ią  także, iż  miaji 
zlecenie zaprosić dw ór nasz, aby chciał w ypra ­
w ić posła do Neapolu, k tó ry  by się naoc . ote prze­
konał o panującej tam i  w calem kró lestw ie  
spokojności.

N I E M C Y .
Od brzegów M e n u , dn ia  20 październ ika .
Doia 19 b. m. wyw ieziono xz Lipska  ciało 

zmarłego Niąźęcia Schwarzenberga. O dprowa­
dziła je parada pogrzebowa do rogatek. 5o lu ­
dzi z pochodniami otaczało ka raw an , za k tó ­
rym  jechali X  ąćęta Edm und  i  K a ro l Schwar« 
zenbergowie, jenerał P ruski H rab ia  K L is t-N o l- 
lendorf, p rzy jac ie l i  towarzysz broni nieboszczy­
ka , H rab ia  Bom belles , post ł  a u s trja ck i p rzy  
dworze saskim i  t.  d. Przed rogatkam i kapłan 
pokrop ił zw ło k i święconą wodą, a potem pow ie- 4 

.ziono je z honorami W o y s k o  wein i do Czech.
Dnia 17 b. m. K ró lew ie  Bawarski z t radą 

lekarzy w yjechał do W ło c h  dla poratowania 
zdrowia.

R ąd francuzk i zaw arł układ o dostawę 16,000 
kon i do jazdy z N iderlandów i  p row incyy  nad- 
reńskich.

F  R a  n  c y  A.
Paryż, dn ia  18 października. Onegday od­

praw iło  się w kościele S. Dyonizega, coroczne 
żałobne nabożeństwo za duszę K ró low ey M a ry i 
A nton inyy w  obecności M onsieur i  oboyga X ięz- 
tw a  Angouleme. Także nabożeństwo odpraw iło  
się w  kościele Panny M a ry i, i  we wszystkich tu ­
te js zych  kościołach. W ieczorem  wszystkie wi­
dowiska b y ły  zamknięte.

W  tych  dniach in iy n iŹ r  Cheoalier zaprowa­



dz ił do X iężney B e rry  niejakiego Huet, Nestora 
tuteyszey sto licy, mającego la t 116. Dostał z ło ­
ty  medal i  kieliszek tego samego w ina, k tó re ­
go kroplę w lano w  usta X iążęciu  Bordeaux, 
gdy się urodził.

M . rgrabia de Santa C ru z , poseł hiszpański, 
z łoży ł także lis t w ie rzy te lny  jako poseł X ięźney 
Lukieskiey.

P rzyb y ł tu  z Neapolu  X  ążę C aria ti. N ie ­
w iadomo czy li będzie uznany w charakterze 
posła.

Tabakie rk i konstytucyyne mają w ie lk i pokup 
W  całey F rancy i.

W y le w y  rzek w  departamencie Wschodnich 
Pyreneów iAube  w ie lką  zrządziły  szkodę. W  L i - 
moux woda porwała 13 domów i 6 łudzi ży­
cie u traciło .

Słychać, iź  wszystkie odmiany m in is trów  na­
szych, o k tó rych  od niejakiego czasu mówiono; 
skończą się oa oddaleniu Pana P o rta l, m in istra  
marskiego, i  m ianowaniu Hrabiego M ole  nastę­
pcą j . g c  . . . .

Kommissya izby parów zaymuje s:ę ciągle 
sprawą oskarżonych o spisek. M iędzy innem i 
badała P na P ią u e n a rt, człow ieka posiadającego 
obuerne  wiadomością lecz go zaraz uw oln ić  ka­
zała. Przegląda teraz papiery zbiegłego jenera­
ła  M er lin .

D uia 1 5 b. m. um arł tu  jenerał W alte rsdo rff, 
poseł duński p rzy  dworze naszym. Przed 6 t y ­
godniami został ruszony paraliżem.

N I D E R L A N D Y .

В гихе ііа , dn ia  2o październ ika. D nia 16 b, 
m. w yjechał K ró l wśród w ystrza łów  działowych 
z zamku dla zagajenia obrad powszechnych sta­
nów kra jow ych. Zas.adłszy na tron ie , m ia ł w ję ­
zyku  holenderskim  następują ą mowę:

Z a cn i Panowie!
„  Od czasu ostatniego posiedzenia, dom móy 

dwie’ do tk liw e poniósł s tra ty  Śmierć w ydarła 
m i kochaną s ios trę , X ę z n ę  B runśw ickc-Lune- 
burgską wdowę, i szanowną matkę X ięźnę O ra- 
n i i  Nassau , wdowę, z domu X1ężoiczkę pruską, 
Z  d ru g ie j s trony ucieszyło dom móy narodzenie 
się potomka najstarszego mojego kochanego sy­
n a , X iążęeia O ran ii. Umiem cenić uczucia smut­
ku  i  r a d ś o i,  jakie ztąd mieszkańcy kra jow i ze 
mną dz ie lili. Stosunki nasze z m ocarstwam i za­
graniczne m i , sprawują zobopólne zadowolenie. 
M iło  m i zapewnić W Panów , iż  spodziewam się 
ciągłego utrzym ania pokoju, k tó ry  dla nas w ie l- 
k ie y  jest wagi Przyjaźń z rządem angielskim 
u to row a ła  drogę do układu, zmieniającego p ie r­
wszy a r ty k u ł um owy względem handlu w łaści­
c ie li i  hypotectnych w ie rzyc ie li, k tó rzy  w osa­
dach D em erary , Essequebo i  Berbice są podda- 
nem i tego K ró lestw a. W spom niony układ za 
tw ie rdeony przez K ró la  W ie lk ie y  B ry ta n ii, sprzy­
m ierzeńca mego, przedłuża na la t 5 pozwolenie 
używ ania do żeglugi morskiey okrę tów , o k tó ­
ry c h  w  artyku le  pierwszym  ri^mieniono. U s iło ­
w ania posła mojego w  Stambule, poparte przez 
posła N. Cesarza Rossyyskiego, dostoynego sprzy­
m ierzeńca mego, pomyślnym skutkiem Uwieńczo­
ne zo s tfły . Porta  Ottomańska uznała dawne 
nasze prawa do żeglugi na morzu czarnem. Już 
się tam bandera niderlandzka pokazała. Pochle­
biam  sobie, iź  to  nowe źród ło , otworzone prze­
mysłowi naszemu, obfite  przyniesie korzyści.^

M ó w ił potem M onarcha o w ew nętrznym  sta­
nie kra ju .

Baron R oell został m ianowany prezesem p ie rw - 
szey izby.

W jy d z ie  tu  w kró tce  nowe dne ło  xiędza 
P rad t ped napisem: O Belg ium  od roku  1784
do 1792.

W Ł O C H Y
N eapo l i dn ia  9 październ ika . Na tayney 

sessyi dnia 2 b. m. w yb ra ł parlam ent członków  
do składu 8 kommissyy, ogłosił rozpoczęcie obrad 
sw o ich , uchw a lił adres podziękowania K ró lo w i, 
i  p rzeczyta ł dwa lis ty  m in is trów  spraw zagra­
nicznych i  w ew nętrznych , z oświadczeniem po- 
d nta parlam entowi stosownych d swoich w y ­
dzia ł ch wiadomości. W m >s:one odmiany kon- 
s ty tu cy i hiszpańskiey odrzucono , i uznano po­
trzebę niezwłocznego m ianowania cz łonków  ra ­
dy stanu.

Straż honorowa parlam entu składa się ze 120 
oficerów  gw ardy i nafodowey, k tó rzy  pełn ią służ­
bę prostych żołn ierzy.

W  Caslel-пиоѵо znaleziono zamurowany skład, 
w  k tó rym  było 12,000 sztuk karab nów.

Podług hayświeższey wiadomości, miasto P a­
lerm o  poddało się dnia 5 b. m. jenerał w i F lo .. 
restan Pepe, k tó ry  zająwszy w a ro w n ie ; kazał 
rozbro ić  mieszkańców.

Z  W ioch 11 październ ika.
Gazeta Medyolanska nie umieszcza cd nie ja­

kiego czasu innych wiadomości z k ró les tw a  ce- 
apolitańs*.iegó, prócz tych , jakie się w D o s tr ia -  
gaczu austryackim  znaydują.

H l S Z P A N l j A .

M a d ry t, dn ia  5 październ ika . Na d^ is iey - 
śzey sessyi stanów zatw ierdzono jednomyślnie 
tra k to t względem odstąpienia F lo ryd  Z  ednoozo- 
nym Stanom półiiocney A m eryk i. Lhhw *lon o  
także 33o m diionów  rea lów , i i i  w yda tk i m in i- 
steryum  w oyny, i  100 m ilionów  realów  na m i-  
n isteryum  morskie.

W oysko  regularne hiszpańskie będzie zroiey- 
szone do 54,ooo głów.

P u łko w n ik  jazdy Don C a ttillo  y  Rodriguez  
rozdał niedawno deputowanym drukowane dz ie ł­
ko swoje, \v k tó rśm  przyrzeka uw oln ić naród od 
w szelk ich podatków, i  w przeciągu miesiąca za­
s ilić  skarb 2oo m iliionam i realów; Gdy na to  
pismo nie w iele uważano , wydał drugie do pu­
bliczności, obwinia,ąo stany o brak pa tryo tyzm u. 
Jedni członkow ie stanów domagali s ię , aby go 
przyw ołano do k ra te k , drudzy uważali go za 
mającego pomieszane zm ysły, ina i nakeniec ra ­
d z ili w ziąć wnioski jego na uwagę , z p rz y ­
cz y n y , iż  jest w ierzycie lem  nąńcdówym w i lo ­
ści 5 m iliionów  realów , a chce się z r en tey 
należności i jeśliby pro jektu  pgo  za dobry me 
uznano. Preżes zakończył spór oświadczeniem^ 
że dziełko to  podano szczególnym deputowanym; 
przeto ani zgrom adienie stanów; ani kommissya 
petycyypa zająć się niem nie może.

Gdzieniegdzie jeszcze znaydują się n iechętn i 
w  k ra ju  naszym. W  Rondo chciano w yw róc ić  
kam ień konsty tucyyny; lecz tem u w ładze m ie j­
scowe zapobiegły.

P o r t u g a l i a .

Lisbona , dnia  2 października. Juntą tymozś»



śó wa najw yższego rządu krajowego (Oportska), b u ; Braancam p do Sobral, naczelnikiem w ydzia -
u ł ożywszy się po przyjacielsku z jun tą  tym cza- łu  spraw zagranicznych; jenerał-porucznik D ia z
so wa ustanowioną w  L isbon ie , odpraw iła  w czo- Azedo; naczelnikiem w ydzia łu  woyska i  potęgi
ra  y  wspaniały w jazd do tateyszey sto licy. Sto- m orskiey. Ćała ta jun ta  składa s.ę z i 4 ozłon-
ją  ca w  P orte lla  straż honorowa, złożona z woy~ ków . Junta przygotowawcza^ mająca 22 członków ,
ska Osady tuteyszey, połączyła się z strażą ho- nie obrała sobie jeszcze prezesa i  vice-prezesa,
n e to w ą  ju n ty  oportskiey. W «,stawiono most D z ie li się znowu na dw ie sekeye, z k tó rych  je-
n iedaleko P arco de Sarcaveru M iasto w y lła ło  pa- dna tru d n ić  się będzie zwołaniem s ta n ó w , a
radrte pojazdy naprzeciw- cz łonków  jun ty . P rzy druga przysposobieniem przedm iotów ich obrad. .
Sarcdven czekał na nich sędzia m ie jscow y z as- G dy w  tuteysż^y sto licy wybuchnęła rew o-
sessorami swemi. G dy p rzyby li, p rzy ją ł ich je- lu c y a , znaleziono ty lk o  w skarbie 21,000 p ia-
nera ł-poruczn ik, dowódca p ro w in c ji E itrem adury , s trów  gotowemi pieniędzm i , oprócz papierów
na czele głównego swego sztabu. W jecha li przez kra jow ych.
A rró jo  do s to licy . R.ada mieyska pow ita ła ich Z> Oporto 8 października.
u rogatek. 1 Od A rro jo , aż do rogatek stało uszy- W szyscy się tu  cieszą, iż  obie połączone
kowane woysko, które  z łączyw szy się z wo.y- ju n ty  u tw o rz y ły  jeden rząd w Lubon ie . C h lu - 
skiem towarzyszącem  ju n c ie , udało się na ry-. bą jest dla mieśzk «ńców tu te js zych , iż  zaczęli 
nek Rocio  i  dziedziniec zam kowy, a potem z m i- nową epokę dla P ortuga lii. Z  pomiędzy toowo 
lic y ą  i  żo łn ierzam i m orskiem i stanęło w para- wychodzących w  m r ście nas:em gazet, celuje 
dzie. Połączone ju n ty  pokazały się zaraz ludo - śzczególniey Genio constituci&nal. W )  chwała zasz- 
w i na ganku zam kowym . Prezesi ich  Siloeira  łą  odmianę, która Portugalią  z upodlenia w y  io -  
i  biskup Freyre  k ilkak ro tn ie  się publicznie u- by ła , i  do dawney świetności przy w róci- „  Po- 
ściskali w śród huku dział. Toż samo wszyscy łączenie się obu ju n t w  Lisbonie  (wyraża to  p i-  
członkow ie obu ju n t uczyn ili. Tysiączne o k rzy - smo) przynosi zupełny t ry u m f rozum ow i, ludzko- 
k i  napełn ia ły pow ietrze. Niepodobna opisać ra - ści, spraw iedliwości, i honorow i portugalczyków . 
dości m ieszkańców. S ih e ira , k tó ry  dob row d - N a ró d , k tó ry  d a w n ie j k rw ią  bohatyrów swo- 
nie z ło ż y ł urząd prezesa, porównywano z W as- ic h  nabył sławy w  czterech częściach świata^ 
hingtonem . W ieczorem  członkow ie obu jun t po- p o tra fił teraz odźyskaó niepodległość polityczną* 
jechali na operę w ło ską ; lecz jey nie grano; a to  jeszcze bez wyciśnienia łez 1 rozlew u k rw i.
śpiewano ty lk o  napisanfe na prędce pieśni kon------------------------------------- ------- „ — -
s ty tucyyne . W  nocy oświecono całe miasto i  A n g l i a .
po rt. Jenerał Cabreira  , dotychczasowy dowód- Londyn , dnia  20 październ ika . P z y b y b  tia
ca woyska, powodowany delikatnością, nie w je - także dwóch żydów z Pesaro, k tó rz y  mają św iad- 
chał razem ,z juntą, i  dopiero ju tro  na czele woy~ czyć na stronę K ró low ey.
ska weydzie do s to licy . Królowa dostała znowu ze skarbu 1 d,oóo fu n -

Pom yślny ten wypadek połączenia się obu to w  szterlingów  (4oo,ooo z ł. poi ) na w y d a tk i 
ju n t oportskiey i  lisbońskiey, jest skutkiem  za- prawne. W czo ra y  odebrała w ic ie  adressów, k tó - 
wartego m iędzy n iem i układu, na mocy którego re jey z okazałością podano. Przed deputowa- 
wszyscy członkow ie obu jun t składają jednę w ła - hem i z St. A nd rew , niesiono chorągiew z napi- 
dzę , podzieloną ha dw ie sekeye. VVspólnie po- sem : R ig h t shall оѵёгсотв m igh t [Słuszność po­
tem  obie ju n ty  w yda ły  następujące urządzenie: kona przemoc).
„  Junta tym czasowa n&y w i ższego rządu kra jow e- Podług zdania bezstronnych ludzi, obrona K rón
go, umiejąc cenić publicznie ogłoszone żybzenia io w e y , lubo w n iek tó rych  szczegółach niedosta- 
s to licy , i  osobiste zasługi każdego dotychczaso- teczne, znacznie jednak osłabiła oskarżenie , ta k  
wego członka tymczasowo ustanowionego rządu dalece, iz  chociażby b il małą większością kresek 
w  L u la n ie , przedsięwzię ła połączyć się z człon- u trzym a ł się w  izbie wyższey, m in is trow ie  a to li 
kam i tego rżądu , i  wspólnie z n iem i u tw o rzyć  nie będą śmieli podać go niższey. Dobrzeby na- 
jednę władzę , mającą zająć się k ierunkiem  in -  w et uczyn ili m in is trow ie , gdyby ten b il cofnęli, 
teressów publicznych i  adm in is trac ją , oraz p rzy - choćby naw et przyszło im  złożyć urzędy, 
gotowawczem i czynnościami do zwołania stanów; P a r l a m e n t ,
po k tó rych  zebraniu się prace jey ustaną, i  wspo- Na śessyi izby  wyższey dnia 18 b. m. sędzio-
mniona władza uchyloną będzie, co uroczyście w ie , k tó rym  polecono dać zdanie: c zy li wypada
przyrzeka i  zaprzysięga. Żważająo oraz junta; izbie p rzych y lić  się do żądania obrońców K ró lo -
iż  tak  liczny skład b y łb y  p rzec iw ny porządkow i wey, aby mogli badać pisarza adwokata Codazzi
i  jedności rządu, tudzież niestosownym do pręd- w  M edyolanie  względem w ykradzionych pepic­
kiego u ła tw ień  t, interessów, n iecierp iących zw ło - rów , ośw iadczyli, iż  to bydź nie może. Po k ró t­
k i szczególn ie j w  obecnych okolicznościach, po- k ich  a to li rozprawach, dla dania izbie objaśnienia
stanow iła  podzielić tę  władzę na dwie sekeye, w  tey  m ierze , przywołano niejakiego B o n fig lio
z k tó rych  jedna ma mieć ty tu ł Tym czasowej P o m a r l i , którego P. W ilde  badał następującym
ju n ty  naywyzszego rządu krajowego, i trudn ić  się sposobem : P ytan ie : Jaką adwokat V ilm a rc a ti o -
publiczną adm in is trac ją  we wszystkich jey ga- biecał c i nagrodę za wykradzenie Panu tw em u
łę z ia c h , a druga, nazwana Tymczasową ju n tą  papierów X iężney W a lli i,  i  danie mu ich?  Od-
przygotowawczą stanów  ma w  jak na jk ró tszym  pow iedź: P rzy rze k ł m i postarać się o dobrą służ-
czasie przysposobić to  wszystko, o oby było p o - bę p rzy  po lio y i w  M edyolanie. P . Cóżeś tedy
trzebnem  do spiesznego zwołania stanów i  re - iic z y n ił ? O. Przyniosłem  niu k ilka  papierów n a -
gularnego z dobrym  porządkiem  ich zaprowa- leżących do X iężney. P . W ie le  razy to  z ro b i-
dzema.”  łeś ? O. Siedm razy. P. Czy V ilm a rca ti w ie -

Prezesem ju n ty  rządow e j został m ianowany dzia ł, i i  służyłeś u Codazzi?  O. Dobrze o tćm
biskup F re y re ; vioe - prezesem, dotychczasowy w iedzia ł. P . K to  cię sk łon ił do wzięcia papie-?
prezes ju n ty  oporstk iey S iloe ira ; Pan Thomas, na- ró w  Panu tw em u?  O. Jakiś nieznajomy cz ło-

zeln ik iem  w ydzia łu  spraw w ew nętrznych i  skar- w iek. P. Czy mówiłeś z Y ilm arca tim  względem



tych  papierów ? O. Powiedział m i ; abym mu 
p rzyn iós ł wszystkie pap ie ry , jakżebym znalazł. 
P . Czy dostałeś co od F ilm a rc a ti za fatygę? O. 
Tak jest, zapłaciłam, P. Ileż  razy dał c i F ilm a r­
cati pieniądze za przyniesienie mu papierów X ię - 
żney W a flu?  O. Sześć razy. P. Czy byłeś kon- 
te n t z nagrody , jaką c i dawał? O. N ie. (Pow­
stał śmiech). P. Czy w iesz, iż  papiery te ścią­
gały się do śledztwa w M ed io lan ie  ? O. Tak jest: 
jeden papier ty c z y ł się zeznania pokojów ki, któ» 
rą  z Sachim  posłano do W iedn ia , i . . . .  (Pan 
W ilde  p rze rw a ł mu dalszą odpowiedź). P . Chcę 
ty lk o  wiedzieć , do czego się papiery te ściąga­
ły  ? O. B y ły  to lis ty  od X ięźney W a llii,  Ba jo­
na B er gamie go i t .  d. P . Czy oprórz  t>ch l i ­
stów  n ie  b y b  jeszcze jak ich  zeznań św iadków?
O. Nie. , P. C *y znasz niejakiego R ig a n ti ? O. 
T ak  jest. P. Czy R ig a n ti p , ta ł się ciebie o pa. 
p ie ry  albo lis ty  i co c i m ów ił?  O. Przyszedł 
do mieszkania mego i pow iedzia ł m i, iż  jeśli mu 
dam te p a p ie ry , hoynse m i zapłaci. J neralriy 
p roku ra to r zadawał mu potem następujące py ta ­
n ia  : P . K iedy p ierwszy raz poszedłeś do F i l -  
marcatego ? O. W e  wrześniu roku  zeszłego. P. 
Czy dobrowolnie lub na czyje żądanie? O. Ja­
k iś  człow iek mię wezwał i  zaprowadził dc F i l - 
marcatego. P. Czy ten człow iek oświadczył c i, 
d la czego masz z n im  iść do F ilm arca tego  ? O. 
Pow iedział m i, iż  jeśli póydę, zosbnę panem. P . 
Czy wiedziałeś w tedy, iż  F ilm a rc a ti tru d n ił się 
sprawą przeciwko X iężn;e W a ll i i  ? O. T a k  jest. 
P . Czy w iedziałeś, iż  Codazzi ma papiery X ię -  
żney ? O. T ak  jest: bo je sam miałem w  b iórku 
mojćm. P . C».y jako uczciw y cz łow iek nie o - 
świadczyłeś Panu tw em u, iż  cię wezwano do F il-  
marcatego ? O. N ie: zdawało m i s ię , iż  to mc 
X ięźn ie  me zaszkodzi, chociaż w ykroczę prze­
ciw  powinności. P . K tó ż  cię dwa razy zapro­
w adz ił do F ilm arca łego  ? O, N ie  m am  tego 
człow ieka. P . Jakże by ł ubrany? O N ie je­
stem majarzem , abym postać jego mógł cdryso- 
wać. P. A le , ja się pytam , jak by ł ubrany? N o n  m i 
ricordo {N ie  pamiętam). P. Cóż rozumiesz przez 
ten  w y ra z : N o n  m i rico rdo?  O. N  e w iem , nie 
pamiętam, jak by ł ubrany ; m ia ł su rd u t, ale ja­
kiego ko loru , nie wiem. P . Czy Fas sa li me po­
w iedzia ł c i, abyś ostrożnie używ ał tych  słów,: 
non m i ricordo  , non m i s owe na, non so i non 
s i ? O. Ja sam to w iem , i  nie potrzebuję , aby 
m i k to  powiadał. P. W ie leź  zapłacił ci F ilm a r ­
ca ti za pierwsze przyniesienie papierów ? O. T rz y  
podw ó jne  napoleondory. P. A  za drugie ? O. 
C ztery pojedyncze napoleondory. P . N ie  powie- 
dzialżeś n ic twem u panu o tem ? O. N ie. P. 
Czy Codazzi nie postrzegł, iż  qm brakuje papie­
rów  ? O. Nie. P . Czy me sądziłeś , aby ta k i 
postępek był pod łym ? O. Z  początku nie sądzi­
łem. P. K  edyż to  by ło?  O. Na początku s ty ­
cznia r  .ku bieżącego. P. Radbym wiedzieć, czy­
l i  sarn uznałeś niegodziwość i  podłość twojego 
postępku, lub czy li c i k to  o tem pow iedz ia ł? O. 
W ie le  jest tak  niegodziwych i podłych ludzi, jak 
ja byłem ; żałowali potem tego; i ja tak u czyn i­
łem. (Powstał śmiech w izbie), P. Przekonaw­
szy się w ięc na początku tego roku o niegodzi-

p ierów  do F ilm u  -ego? O  Proszę m i',pozwo­
lić  nieco , abyi oie przypom nia ł. (Po k ró t­
k ie j  c h w ili rzekł). W  lipcu  roku  bieżącego po­
szedłem do niego, chcąc się dowiedzieć o nazw i- 
zku cz łow ieka , k tó ry  by ł u mnie. F ilm a rc a ti 
żąda ł, abym mu spisał św iadkęw , k tó rz y  mają 
stanąć ze s trony K ró lo w e y , co też uczyniłem . 
P. Czy Pan Codazzi nie s ie d z ia ł,  żeś dał spis 
św iadków ? O  N ie. P . Powiedziałeś, iż  w  s ty­
czniu żałowałeś tw o ich grzechów , a jednak pó­
ź n ie j w lipcu podałeś lis tę  św iadków , jakże to  
pogodzić? O. W ym ien iłem  ty lk o  5 lub 6ciu świad* 
ków , i  tegoż samego dnia , k iedy Vilm arcatem u  
podałem lis tę  św iadków , całą rzecz opowiedzia­
łem Panu memu. P, Cay .chcesz zaprzysiądz, iż  
od końca listopada lub początku grudnia, nie da­
łeś F ilm arcatem u  żadnych papierów, oprócz l i­
s ty  świadków ? O. T ak  jest; gotów jestem p rzy ­
siada tysiąc razy. P . K>ędy dostałeś ostatnią za­
płatę od Film arcatego ? O. W  końcu marca ro ­
ku bieżącego, kiedy pó łkow n ik  Brown  p rzys ła ł 
po mnie. P . Czy zaprzysiężesz, iż  od końca l i ­
stopada aż flo końca marca nie wziąłeś żadnych 
pieniędzy od F ilm arca tego  ? O. Sto razy za­
przysięgnę. P . W ie leż  dostałeś ostatnim  ranem?
O. 52 i  pół liw ró w . P . Czy to  zaprzysiężesz?
O. Tak jest. P . Czy z paką papierów  nie po­
szedłeś do pó łkow n ik* B ro w n , i nie zapytałeś 
się go, czy nie śledzi postępowania X«ęźney W a l­
lu ?  O. Pokazałem mu parę lis tó w , k tó re  w y ­
jąłem 7 kieszeni , dla przekonania go, czem by­
łem. Żaliłem  się m  F ilm arcatego , że mię zw iód ł,
i  n ikc-etnnie nagrodził. P . Czy wspomnicny pó ł- 
kow m k ńie p y ta ł się ciebie o nazwisko tw o je  i  
stan? O. Powiedziałem mu, iż jestem pisarzem 
u adwokata Codazzi. W p rzó d  jednak spytałem 
się, czy jest półkownikiem  B ro w n , bo go nie zna­
łem- On zaś nie p y ta ł się mnie, k to  jestem. P . 
Czy pó łkow n ik  nie zam knął d rzw i, i  nie pow ie­
dział, iż pó ty  nie w y jdz iesz  z poko ju , póki m u 
nazwiska twego nie wym ienisz ? Q, Przysięgam,
i i  to  jest kłam stwo. P . Czy półkownik usłyszaw­
szy, iż  byłeś pisarzem u adwokata C odazzi, nie 
pow iedzia ł ci tych  słów : Jesteś hultaiem  i  w ar-  
teś szubienicy?  O. Nie pow iedzia ł tego. P . O - 
świadczyłeś , j i  dopiero przed dwóma lub trz e ­
ma miesiącami uznałeś za rzecz podłą, żeś oszu­
ka ł twego Pan'a; czy nie poczytujesz także za 
podłość, przysięgać na to ,  co nie jest prawdą?
O. Można słusznie zaprzys;ądz prawdę, i gotów  
jrst.em wykonać przysięgę nh to, com tu  zezna ł 
P . K tóż cię tu  sprowadził ? O Fassali. P . Cóż 
za to  dostałeś?- O. Nic* P rzybyłem  tu  dla od- 
odpokutowania za grzechy i powiedzenia prawdy.

Badano jeszcze innych św iadków , * k tó rych  
zeznania pokazało się. iż  rozm aite osoby w  M e- 
d ro b n ie  b ra ły  pieniądze od półkowmka Brown, 
M iędzy inaem i Antonio M a o n i tw ie rd z ił, iż dy­
re k to r  tea tru  w W enecy i, nazwiskiem Z a n g li, 
dostał od wspomnionego półkownika całą garść 
p odw ó jn ych  napcleondorów , k tó rych  by ło  8o 
sztuk.

K u rs  w ileński na assygnaty od dnia 29 
wości i  podłości postępku, czy nie wyjaw iłeś wszy- października: rubel srebrny, 3 rub le kopiejek 785,
stknego Panu? O. Zdawało mi s ę ,  iż  naylep- czerwony z ło ty  now y ru b li 11, kopie jek 55;
szem jest m ilczenie. P. Czy gotów  jesteś za- s ta ry  ru b li 11 kopie jek 36, im perya ł 06 ru b li
przysiądz, iż  potem nie przyniosłeś żadnych pa- 77^ kopiejek.

W olno Drukować Ignacy Reszka Radca Koleg. Kom. Cen*. Ćzł. —  w W iln ie  w D ru k a rn i Redakcyh



D O D A T E K  DO G A Z E T Y  K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  N. i  S u

W iln o  dnia j Listopada 1820 roku v. s.

Wezwanie k r edytor ów i  debitorów.
I .  W  stosunek dwóch dekretów M a g is tra tu  

M ia s ta  W iln a  1818 ju l i i  18 i  1820 oktobra 27 
zapadłych, ażeby wszyscy kredytorow ie zmarłego 
kupca G abrye la  Nowińskiego przed tymże M a g i­
stratem  w następnej oczewntey rozprawie w prze- 
c iągu  dwóch miesięcy staw ali i  swoje pretensje  
u s p ra w ie d liw ia li, a debitorowie rzeczonego N o ­
w ińskiego w stosunkach do ich zaregulowanych 
tlómaczenia się c z y n ili, in a cze j dla ichrnościów 
kredytorów  do sądu z dowodam i nie przychodzą' 
cych wieczna amrńissya zapisana zostanie, nrai. 
ze na debitorach będą sądzo ne do massy exdy- 
wizorskiey zńiarłego Gabryela Nowińskiego nale- 
znoście, w tern czyni się przez aptekę nieletniego 
Nowińskiego n in ie jsza  trzykro tna  awizacya. R o­
ku 1820 m iesiąca oktobra 2Q dnia.

Opiekun M ik o ła j T^awin.
Takową awizacyą może Redakcja p rzy ją ć , 

Jan Buksza R. M . W .

В с х о Д о т в іе  ró o m o явm й х ъ cя въ В й -  
лейском ъ  ГороДовомъ М а г и с т р а т Ь  про^- 
ш лаго  і . 8 І і б А я  і 8 й сеГо 1820 гоДа 
С е н т я б р я  27 дня, Двухъ опредЬленШ , 
О п е и у н ь  йадъ сы ном ъ  ум е р ш а го  В я -  
л енска го  К у г іц а  ГаврилЪі Иеайова Н о -  
в и й с ка го  симъ вы зы ваеп іъ  К р е д и т о -  
ровъ  его й Д о л ж н и к о в ъ .  П ервЫ хъ  сѣ 
я с н ы м и  t ia  т р е б о в а я ія  свои доказа- 
гаельствДМи* а йослЬднихъ съ принад- 
лЬжащ иаіь  е м у  и о ко й н о м у  гілагпЬжемъ, 
лвигиься ДАя о в о й й а т Ь  іь н а го  посй іа -  
ноблЬйін въ В и л Ь н с к ій  Городовы й М а -  
г и с т р а г п ъ  , съ объявлЬиіЯ сего  въ n ib -  
ч е н іи  Двухъ м есяцовь; въ прогпйвнОмъ 
с л у ч а к ) , г іервы е  л и ш а т с я  на всегда 
и  вЬчно своЙхЪ исковъ  * а гпакъж е й 
лослѢДніе, еж ели  , не  явяй іся  въ вь іш е- 
о зн а ч е й н ы й  ср о я Ъ , й ю  съ н й хъ  п р и -  
с у ж д е й о  буДегпъ ЭиЗдивизорскоМъ С у -  
домъ на об іЦую п о ко й й а го  К р е д и ій о -  
ровъ  м ассу  в з ы с к а н іе ,  о чемъ гпрое- 
к р а т н о  сим ь  й й у б л й кус гп ся .  —- 1820 
года о к т я б р я  29 дня.

О п е н у н ъ  НиколЯй Т р а ви н ъ . 
Сіе О бявлен іе  г іе чаш а ш ь вольио —

J a n  B u k s z a  R . М .  W .

Sądy Exdywizorskie>
1. Sąd Taćcatorsko - Exdyw izorsk i za odk ła • 

dowym dekretem do dóbr w ie lkich Sielan w Pcie  
Szawel. leżących do dziedzictwa wprzód Antonie­
go M iecznego , poźniey W . Jerzego Szamb. b. 
dworu P o l. P ilsudzk ich  należących pod exdyw i- 
zyą idących , roku  1820 Ąbra 11 dn ia  zebrany, 
sprawę konkursową między te m i i  f f  IV . P iłsudz- 
k iem i i  ich w ierzycie lam i oczewiście rozb iera jący, 
wszystkich kredytorów i  pretensurów, oraz samego 
dziedzica W . Szamb. P ilsudzkięgo przez Gazetę 
K u rye ra  L it .  pow tórnie aw izu je , iz  sprawę kon­
kursową roku  1820 9bra  3 do namowy oczewi- 
słey bierze a na niestawających ze amissyą za­

pisze ostrzega. Józef N agursk i Prezydent E xd . 
W incenty Zongołlow icz E x d . A nton i Korewa
Sędzia Z iem . P tu  Szawęl. E xdyw izo r,

2. Sąd Taxatorsko- Bxdyw izor$ki za Remissą 
Sądu iZ  erfisk-tgo ptu Zaw ileyskiego na podział 
fo lw a rk u  Szpaków, dziedzictwa W  PT. Józefy m a t< 
k , Franciszka syna Giedroyciów, Starościny i  Sta­
rościca Bernatowskich przeznaczony, w dn iu  11 
8bra Ъюки ieraźn. do tegoż fo lw a rku  zebrany, in - 
wentacyą i  wszystkie szczeguły wyrok oczewisty 
poprzedzające zaskutecznił, komportacyą papierów  
w dniu \5  stycz na przyszłego 1821 r . do kan-  
ce lla ry i Z iem . Z a w ile j,  naznaczył i  na ostateczne 
rozsądzenie sprawy, te rm in , dzień 15 m aja te g o i 
i  821 roku zakreślił, o czćm aby mteressowani do 

funduszu rzeczonych G iedroyciów w iedzieli, n i­
n ie jszą  aw izac ją  do Kur. L i t .  podaje, D a t ro •, 
ku 1820 8óra i 4: 'dn ia .

Ludw ik Chrzanowski Z iem  Z a w il. Sądu Ex«  
dyw. Prez. G. P. Z . A n d rze j B jb row icz E xd yw . 
P isarz Grodz. Z a w il, Jan W ery ha E xdyw .

Takowa awizacya moke być do druku p rz y ­
ję tą  poświadczam Ludw ik Gkrzczonowski S. Z . Z , 
E xdyw izo r.

2 Sąd Taxatorsko  -  E xd yw izo rsk i dekretem 
rem issyinym  Sądu G l. 2go Depart. Obwodu B ia ­
łostockiego dnia i  2 m aja roku idącego zapadłym  
na usatysfakcyonowanie kredytorów  zeszłego Ig n a ­
cego Bobrownickiego przeznaczony, za zebraniem  
się u) dniu 2 i  j u l i i  r. b do majętności H o r nowa 
w  pcie D rohickim  le ią c ty , ustanow ił nie ty lko  nad 
m ajątkiem  takow ym , lecz i  nad dalszemi, miano­
wicie K a lectyca im  w tymże pcie D roh ick im 9 B y -  
tra m i i  Sasinami w pcie Brzeskim w Gubernii G ro­
dz ieńsk ie j po l ćionemi adm in is trac ją  przeznaczył, 
w ym iar wszystkich m ajątków pod exdyw izyą  od ­
danych , i  inwenldcyą oraz komportacyą dokumen­
tów na wszystkich do sprawy konkursowey wcho­
dzących stronach , i  itakoniec term hi do powtórne­
go swojego t ib  ania się na dzień »szy augusta 
przyszłego 182* roku udet er m inował, iżby  przeto  
wszyscy kredytorow ie i  ptetensorow ie, sądzący 
zjakiegó bądź względu mieć prawo poszukiwania  

jak ieyko lw iek z m ajątków Zeszłego Ignacego B o ­
hr ownickiegó pow yzey wyszczególnionych sa tys fa ­
k c j i ,  o b lig i, k a r ty , słowem wszelkiego rodza ju  
dokumenta należności ich dowodzące, nayprzod do 
przeznaczonej kom portacyi w d n iu is z y m  februa-  
r y i  182 i  roku do kance lld ry i Sądu spraw cyw il­
nych B ie lskiego i  D roh ickiego pow ia tów  w  mie­
ście B ielaku będącej z ło ż y li, a następnie z  tako - 
wemi dowodami przed sądem n in ie jszym  e xd yw i- 
zorskim w p rzysz łym  terminie ostatecznej rozp ra ­
w y  s ta w ili się i  należrioście swoie uspraw ied li­
w ia li,  bądź to sami osobiście, bądź przez plenipo­
tentów pod upadkiem c z y li wieczną tychże na le­
żności u tra tą , przez n in ie jsze obwieszczenie w z y ­
wa i  ogłasza , które aby trzykro tn ie  w gazetach 
K u r L i t . ,  W arszaw sk ie j i  K or respondent a W a r­
szawskiego, w następujących po sobie numerach 
umieszczone ćbylo, mieć chce i  stanowi. D n ia  я 4 
j u l i i  1820 roku w Hornow ie.

E xd yw izo r prezydu jący M ic h a ł O łdakowski. 
E x d y w iz o r  Sędzia Jan Rutkowski. M a rc in  J a ­
worowski E xd yw izo r.



O ś w i a d c z e n i e .
} Excerpt z protokułu potocznego Sluckiego 

Ziem. pou tatowego Sądu oświadczenia w dacie po-  
m ższ-y zapisanego et eorundem pod pieczęcią urzę­
dową tegoż P tu  stronie potrzebującey jest. wydań.

Roku 1820 mca oktobra 8 dnia. P rzed ak­
tam i Jego łm peratorskiey M ośc i Z iem . P tu S łu -  
ckiego n iie y  podpisany na W . JPana P io tra  B o ł-  
tucia Adwokata Sądów Ziem. pow ia t. Słuc. nay- 
solennieysze czynię zazaUnie wespół z manifestem 
w  następnej treści: doświadczywszy nadużycia p le­
n ipo tenc ji o de mnie n iie y  podpisanego M ac ie ja  
Sułtana Skarbnika Rzeczyckiego obźał. P io tro ­
w i B a ł tuciow i w roku 1816  J u l i i  8  dnia wydaney  
i  jednocz,aso wie przed aktam i Ziem . Słuc. p rzyzn a ­
m y , a dopiero w roku przeszłym * 8 ig  na dniu Ъ 
mca ap ry la  przez oświadczenie w aktach p ow yż­
szych zapisane cofnioney i e lim inow ane j, skutkiem  
czego tenże ob la ł. Bo łtuć P io tr  b y ły  plenipotent 
zdradzając położoną w nim ufność, a mewolnych 
chw yta jąc się zysków, ponieważ cofmenie wyda­
ney i  emu ple> ip  o te ncyi przez gazety ogłoszonym, 
n iebyło ; na szkodę n iie y  podpisanego akto ra  sub 
titu lo  ugod lrw y rekogm cyiny dokument na czer. 
z ł. pięć tysięcy sześćset sześćdziesiąt i  udzielnie  
srebrem siedmstt czterdziescie jeden rubel,n iby w ro ­
ku tS iy  a o ry la  26 dnia W J  Panu Stanisławow i 
M o  glin ickiem u Regentowi Gran. P tu N o w o g ri w y ­
dany, antedatował, g d yż  papierów żadnych pre* 
tensyą jakoby M og iln ick iego  dowodzących mnie 
niezw rocił, n igdy  przez c iąg suiojey plenipotencyi 
onych mnie nie okazy w a ł, ani żadnego o takowey 
ugodzie, i  uczyn ione j rekognicyi doniesienia i  
u-iadomości m e d a l, a jakow e nadużycie tak z o - 
b ia łow anym  Bołtuciem , tw orzą  antedatacyi, ja k o  
też i  obżał. M og iln ick im  onego uczęstnikiem z re­
gestrów taktowych w Sądzie Z iem . pow ia t. Słuc. 
je s t ju ż  rozpoczęty proceder, azatym  iżb y  n ik t 
z obżał. Bołtuciem , w żadne umowy w osobie mo- 
je y  czynić jaszcze chcącym niewchodził, a nade-  
wszystko aby przelewu obrachunku z prokuratorem  
massy JO. X ięzn iczk i S te fan ii R a d z iw iłłó w n y  
J W . Zaleskim  uczynionego o summę kapita lną  
czer. z ł. pięćset, za obligiem mnie należną n iep rzyy-  
mował, n a jp o k o rn ie j, całey publiczności upra­
szam, ponieważ takowy obrachunek u siebie nie­
wiadomo z ja k ich  powodow tenże obżał. Bo łtuć  
zatrzym ał, 1 pomimo liczne dopomnienie się od­
dać nie chce, jakow e oświadczenie uczyniw szy że 
one do gazet K ur. L it .  podam zaw iadam ia jąc j a ­
ko aktor własną podpisuję ręką . U  tego oświadcze­
n ia  podpis takow y: M a c ie j Sołtan.

Zgodno z protokułem  Ignacy Barańcewicz R e g .
Eorundem dziewiątego że takowe oświadcze­

nie do gazety Kur. L i t .  podać wolno poświadczam  
Z iem . Stuc. Podsędek M a c ie j C yw yhsk i Ciekawy.

P  r  z e d a ż.
1 Od W ileńsk ie j składowej tamożni ogłasza 

się ninieyszerti: i i  w teyze tamożni od dnia  9 
następującego mca nowemora i  dalszych dn i zra- 
na od godziny 8, będą przedawać się z publi­
cznego ta rgu  następujące zabrane tow ary, a im ia­
nowicie ginham u  9 kawałków, m iarą  279 arszyn; 
perkalu biał$go zamoczonego i 5 kawałków  , ig5 
arszyn: perkalu białego mało zamoczonego 12 
kawałków, 180 arszyn; demikatonu czarnego 6 
kawałków, 198 arszyn', nankinu żółtego 20 kaw ał­
ków, 100 arszyn; chustek bawełnicznych fa rb o ­
wanych ró inegof koloru  48 sztuk ; takichże chustek 
farbowanych różnego koloru 79 sztuk; chustek 
bawełnicznych m ałych b ia łych , tkanych w paski

kolorowe 120 sztuk; chustek bawełnicznych f a r - 
bowanych różnego koloru  188 sztuk; chustek bia­
łych  m ałych tkanych w .paski kolorowe 240 sz tuk f 
rnaszestru czarnego gładkiego  6 kawałków, m ia­
rą  114 a rszyn ; nankinu koloru dzikiego 21 ka­
wałek. 69З ars.; (łemikatońu' czarnego 11 kawał­
ków, 585 ars.; ginhamu bawełnicznego i 4 kawał., 
З92 ars.', ginham u  11 kawał., З08 ars.; nankinu  
koloru jednostajnego 21 kawał., 588 ars.', nanki­
nu wązkiego koloru jednosta jnego  11 kawał., 
З08 ars.; chustek bawełnicznych m ałych różnego 
koloru naboyczanych do nosa 280 sztuk; perka­
lu  bawełnicznego różnego koloru  25 kawałków,
700 arszyn; ginham u  12 kawał., 336 ars.; demika­
tonu czarnego szerokiego 8 kaw ał, 192 ars.; demi­
katonu czarnego szerokiego 12 kawał.. a4o ars; per­
kalu białego wązkiego 35 kawał., 4o2^ ars.; p łótna  
bawełnicznego koloru jednostajnego 7 kawcil., 196 
ars.; perkalu białego 6 kawał., 72 ars.; perka lu  ba­
wełnicznego białego =8 kawał., 216 ars; p łó tna ba­
wełnicznego koloru jednostahego 18 kawałk., 5o4 
ars ;  kartunu bawełnicznego różnego koloru 12 kaw,, 
536 ars.; kartunu bawełn. różnego -koloru 10 kawał., 
280 ars.;perkalu bawełn. różnego koloru 10 kawał ; 
280 ars.; nankinu bawelniczn. szerokiego koloru je ­
dnostajnego 3 kawał. 266 ars.; kartunu bawelniczn. 
rożnego koloru  11 kawał., 508 arsz.; kartunu bia­
łego z koloram i 17 kawałk., śtyb ars.; kartunu ró ­
żnego koloru 2З kawał., 644 ars.; ginham u bawełn. 
12 k&walk , 336 ars.: nankinu szerokiego koloru je ­
dno stayne go 6 kawałk., 192 ars., i  nankinu szero­
kiego koloru jednostajnego 4 kaWołk., 128 arszyn . 
D n ia  29 oktobra 1820 roku.

Zarządza jący fo n  Sniittin . Z a  sekretarza W ag  
Stempelmeysier M uttiuński.

U  w i  a d  o m ie  n i  e.
2. Sądy Graniczne appellacyyne P tu  W ile ń . 

z domu JP. B urm istrza  Z e y d le ra , do kam ieni-  
niey W JP . Szpicnagla Sounetnika, za zamkową 
bramą położenie mającsy, tratiz lokowanem i zosta­
ły ;  oczćm tenże Sąd G ran iczny Appel. przez t r z y ­
krotną aw izacyą w Gazecie K urye ra  L it .  zam iesi* 
czoną; całą powszechność zawiadam ia. 1820 reku  
października  27 dn ia»

K . Szwykowski PreZ. Sądu Grodz. Appel. 
Józe f Petelczyc Reg. S. Gran . Appel. W ittń .

5 Muzeum, zawierające na jrzadsze przedm ioty 
ze wszystkich królestw przyrodzen ia  i  nowo w W ie­
dniu w ynaleziony instrument A co li -  M clod icon  
zwany , przez k ró tk i ty lk o  przeciąg czasu będą 
m og ły  bydź w idziane codzień popołudniu od go * 
d ż in y  i  do 5 tey w  domu W  W . M u lle ró w .

Brurmer z W iedn ia *

P  o d r  a d.
2. Obwieszcza się ninieyszćm: iż  dnia t y ,  18 

i  t  ę następującego mca nowem bra, będą odby­
wać się w tu te js z e j m ie js k ie j Dumie ta rg i,  na 
dostawienie d la  potrzeb m ie jskich do 800 sążni 
jednopolannych drew ; a zatem życzący w ziąć na 
siebie w yżey wspomnianą dostawkę drew, zechcą 
na term iny naznaczone p rzybydź d la  ta rgów  do 
D um y m ie js k ie j z pewnenii za sobą ewikeyaniu 

Sekretarz A . Lazarow ie

W yjeżdża za g ran icę .

i .  Do Królestwa Pruskiego moskiewski 3  g il-  
dy kupiec Stefan Tkanin, z Zaraysh im  kupiec­
k im  synem P io trem  Zaycow sk im , i  służącym  
Jąwem W ło ch jw ic ie m .


